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AN: 


Oddała go przed 30 laty honorowymi salwami armatnimi War- 
szawa i Moskwa. Oddawali go strzelając na wiwat zdobywcy 
Berlina, żołnierze Armii Radzieckiej i Ludowego Wojska Polskie- 
go. Oddawali go żołnierze wszystkich zwycięskich alianckich ar- 
mii, kiedy front wschodni i zachodni spotkały się nad Łabą. Odda- 
wały go miliony ludzi w całej Europie witając chlebem, solą, u- 
ściskami i kwiatami swych wyzwolicieli. 

Dziś w trzydziestą rocznicę tamtego maja salut zwycięstwu 
oddali pionierzy krajów socjalistycznych — składając hołd pole- 
głym, poznając historyczne doświadczenia tamtych lat. Oddało 
go razem ze swoimi przyjaciółmi dwa i pół miliona harcerzy 
wykonując sprawnie zadania XI Alertu Naczelnika ZHP. 
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8 MAJA 1975R. 
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NIZOBYCH 


CENA 1,50 ZŁ 


9 MAJA-XXX ROCZNICA 
WYZWOLENIA CZECHOSŁOWACJI 


30 lat temu, po krwawo stlumionym prier Niemców powstaniu w Ślowa 
cji, wojska radzieckie wyzwolily wschodnią cięść Crachoslowacji. Zachodnia 
część kraju wyzwolona zostala przer wojska alianckie, W roku 1744 utwo 
riono riąd ludowy pod kierownictwem Komunistycznej Pańii Crechoslowaci, 


istniejącej od r. 1921. 


Dziś Crechosłowacja jest silnie rozwiniętym gospodarcto krajem soćjalis 
tycznej wspólnoty. Łączą ją 1 Polską więzy priyjaini ora1 korrystne dla obu 
stron uklady polityczne, gospodarcze i kulturalne 

Święto narodowe nastego południowego sqsiada jest równie: nastim 


świętem. 


Z okazji rocznicy wyzwolenia pordrawiamy wsrystkich pionierów | mlo 


dych obywoteli bratniego kraju. 


ŁÓDŹ (PAP). Już osiem lot ZSMW 
organizuje ogólnopolskie konkursy 
obozów szkolnych. W ciągu tego o 
kresu na 3000 obozów odpoczywało 
i zwiedzało kraj ok. 100 tys. ucz 
niów — członków ZSMW. 

Ósmy konkurs pod hosłem „Szla 
kiem wiedzy i przygód” podsumo 
wano 27 kwietnia w Łowiczu na zie 


Szlakiem wiedzy i przygód 


KONKURSY OBOZÓW 
SZKOLNYCH ZSMW 


mi łódzkiej. W podsumowaniu wzię- 
li udział pedagodzy i przedstawicie 
le szkolnych zarządów ZSMW z 16 
techników z całego kraju, wyróżnia 
jących się w organizacji obozów 
Placówkom tym przyznano dyplomy 
i nagrody. 

M. in. Medal Komisji Edukacji 
Narodowej przyznano Łucji Dema- 
niuk — nauczycielce z Technikum 
Wodnych Melioracji w Białymstoku, 
4 osoby udekorowano odznaką „Za- 
służony Pracownik Rolnictwa”, 9 — 


złotymi i 5 — srebrnymi honorowy- 
mi odznakami ZSMW oraz 5 brą- 
zowymi Odznaczeniami. im. Janka 
Krasickiego. 


ZSMW zainaugurował w Łowiczu 
kolejny 9 konkurs obozów  szkol- 
nych. (bis) 


ŁÓDŹ (PAP). Niezwykłego wyczynu 
pragną dokonać łódzcy studenci. Po- 


SZCZECIN (HSI). Szczecińscy harce- 
rze zamierzają uporządkować zanie- 
dbane tereny swojego województwa 
Między innymi młodzież z powiatu 
choszczeńskiego spędzi ponad sześć ty 
sięcy roboczogodzin przy uprzątaniu o- 
bejść szkolnych, a chłopcy i dziewczęta 
z Drowna już od dawna pracują przy 
rozbiórce słarego budynku i przygoło- 
wują plac pod budowę remizy. Druho- 
wie z Rzecza doprowadzają do porząd- 
ku odremontowane dopiero co skrzydła 
budynku szkolnego, a Gminny Związek 
Drużyn w Radęcinie wykonuje wstępne 
prace przy budowie nowej klasopra- 
cowni technicznej. Harcerze z powiatu 
gryfickiego odnawiają sprzęt pływający, 
restaurują hangar w Barkowie i Gry- 
ficach, a także budują pomost na przy- 
stani wodnej. Także dziewczęta i chłop- 
cy z powiatu szczecińskiego pracują 
na przystani, a harcerze z Dębna przy- 


XX krajowy finał 
czwórboju tuż, tui! 


Tylko dwadiieśc 
dzielą nas od ro 
krajowego finalu 


ta Młodych”. Już 
Kielcach, dojdzie 
nych pojedynków 
zawodników z: calej Polsk 
zentantów województw 
wydzielonych. Walko będzie n 
zwykle zacięto, o czym na 
świadczą wyniki uzyskiwane 
poszczególne drużyny podcz 
eliminacji 

W br. czwórbojowa rywaliza 
cja przebiega wedlug nowego 
regulaminu — oddzielnie w gru- 
pach chłopców i dziewcz Kto 
zwycięży? Kto będzie repr to- 
wał nasz kraj w zawodach mię- 
dzynarodowych na  Węg [3 
Odpowiedź poznamy już 1 zy 
tygodnie Krajowym  finalistom 
łyczymy wspaniałej formy i re 
kordowych rezultatów. Do roba 
czenia w Kielcach! (ds) 


as 


stanowili oni pobić św 
25 km, a jeże 
mil w biegu p 
cji. typu 1p-2 ,. 
Do nietypowych zawodów stanęło 


zawodników-s 
1omiczno-Soc 


tu L 


czyniają się do rozbudowy Ośrodka Że 
glarskiego w Moryniu. W Trzeszczyn 

Policach, Dobrej Szczecińskiej, Mierzy 
nie i Dolujach harcerze objęli opieką 
miejsca pamięci narodowej, a mlodzież 
Goleniowa podjęła się bud amli- 
teatru. Zobowiązanie to warte jest ok 


180000 zł 


Ta pożyteczna akcja, znana pod naz- 
wą „Czystość krajobrazu”, została pod 
jęta z okazji zbliżającej się 
wyzwolenia ziemi szczecińskiej 
wart naśladowania! (h) 


Dziś przedstawiamy: 


ŚWIATOWY 
SYSTEM 
SOCJALISTYCZNY 


Ukształtował się w drugiej po- 
łowie lat czterdziestych, kiedy 
obok ZSRR i Mongolskiej Repu- 
bliki Ludowej powstały nowe 
państwa demokracji ludowej: 
Albania, Bułgaria, Czechosłowa- 
cja, Jugosłowia, Polska, Rumunia 
i Węgry. Ich szeregi powiększyły 
następnie: Demokratyczna Re- 
publika Wietnamu (1946), Kore- 
ańska Republika Ludowo-Demo- 
kratyczna (1948), Chińska Repu- 
blika Ludowa (1948), Niemiecka 
Republika Demokratyczna (19.19) 
oraz Republika Kuby (1959). Ob- 
szor, na którym obalona została 
władza kapitału objął terytorium 
ponad 35 mln km kw., zamiesz- 
kałe przez 1,2 mld ludności. Ina- 
czej mówiąc: 26 proc. powierz- 
chni świata i ponad 32 prac. „e- 
go ludności. 


Historia socjalistycznych 
państw europejskich w latach 
1944—1948, a więc od momentu 
wyzwolenia spod okupacji hitle- 
rowskiej przez Armię Czerwonq i 
przejęcia władzy przez klasę ro- 
botniczą ma wiele cech wsp5l- 
nych: we wszystkich tych krajach 
przeprowadzono reformę rolna i 
nacjonalizację przemysłu. Rów- 
nocześnie przystąpiono do orga- 
nizowania aparatu władzy ludo- 
wej i podnoszenia gospodarki ze 
zniszczeń wojennych. Siłą moto- 
ryczną tych przemian były partie 
marksistowsko _-  leninowskie. 
Ogromne znaczenie polityczne i 
gospodarcze w tym okresie mia- 
ła dla tych młodych ludowych 
państw pomoc Związku Radziec- 
kiego. 


W 1949 r. powołano Radę 
Wzajemnej Pomocy Gospodar- 
czej, do której przystąpiły: Buł- 
garia, Czechosłowacja, NRD, 
Polska, Rumunia, Węgry i ZSRR. 
(Przez pewien czas członkiem 
RWPG była też Albania). Te 
państwa, w maju 1955 roku, za- 
warły również układ obronny, 
zwany Warszawskim. RWPG po- 
większyła się później o Mongolię 
i Kubę. Kraje RWPG przyjęło się 
nazywać wspólnotą socjalistycz- 
ną. s 

=" 

Po 26 latach doświadczeń in- 
tegracja krajów wspólnoty soc- 
jalistycznej weszła w nową fa- 
zę. Oprócz stałych organów ko- 
ordynujących współpracę, dzia- 
łoją wyspecjalizowane agendy 
jak: Międzynarodowy Bank In- 
westycyjny, Wspólny Park Maszy- 
nowy i inne, a także międzynao- 
rodowe zjednoczenia jak np.: 
Interatominstrument, Interkos- 
mos. Dziś kroje RWPG dają do 
30 proc. światowej produkcji 
przemysłowej. 


Miniony okres trzydziestu lat 
przyniósł ogromny wzrost auto- 
rytetu krajów wspólnoty socjali- 
stycznej na arenie międzynaro- 
dowej. (bz) 


wczorajszym. O początku, u 


Tak spokojnie 


POLSKA. Chodzę po uli- 
cach Poręby i rozglądam się 
wokół. Na bolsku szkolnym 
kilku chłopców gra w koszy= 
kówkę. Główna ulica prze= 


jeżdżają samochody. autobu= 
sd 


sy pelne pasażerów. Prz 
jednym z domów grupa m 
luchów konsbiracyfnem szcp- 
tem przekazuje sobie ważne 
tajemnice. Jakaś dziewczyn- 
ka bawi się z psem. Przysz- 
li królowie strzelców kopia 
piłkę do bramki zaznaczonej 
na murze. 

Teraz to co innego — po* 
wiedziała dzi$ moiu mama. 
— W czasie okubacii nie mo” * 


łax""V 


kiedy świat został uratowany od 


1975 -CZŁOWIEK-KRAJ-SWIAT" 1975 - CZŁOWIEK 


które byly terenem, świadkiem i uczestnikiem zmagań z hitlerowskim faszyzmem. 
Dzień odległy o lat trzydzieści od chwili 


hitlerowskiego ludobójstwa. Dzień zwykły, widziany oczami Waszymi i Waszych 
kolegów, reporterów gazet pionierskich. Dzień dzisie jszy, który nie zapomina_o 


Aby było ładniej 


lem Poczdamu, jedna z ulie 
nosi jego Imię, a uniwersy 
tel w Halle nadal mu tylul 
doktora honoris 


RUMUNIA. Dla uczezenia causa, My 
0-locia zwyciąatwa nad fa też bardzo go szanujemy, 

rożb sżyzmom postanowiliśmy u* F. Clement 
pląkaszyć naszą okolice. Rd 
cowallimy  wapólnie Na 

nierami 2 dwóch snatednich Codzienny trening 
wxl. Posadziliśmy żywopiot 

nknejowy | drzewna owocowr ZBRR Od każdego domu 

nas, w Somlyc 600 szl. w naszej wsi wiodą ślady 

narl wyźnuczoni przez 

dziewczęta | chlopców któ 

rzy w ten wlaśnie sposób u 

dają sią zimą do szkoły. Tak 

biegał I Wasilij Roczew, kió 

ry kledy podrósl — pociąg 

nąl awym narciarskim ślą 

dem dalej. Z początku po 

kraju, potem po culym ów 

ele wszędzie tam, gdzie 

odbywały się ważne zawody 

w biegach narciarskich fi 

nasza wieś Bakur tata 

dą sławna U m w pół 

noenej części Autonomicznej 


Socjalistycznej Republik 
Aadzieckiej Komi. zima je 
leży 


roga. śnieg przez 4 
miesięcy. Możliwości trenin 
gowych mamy więc dużo 
każdy 2 nas marzy by pó 
śladami Wasilija 

E. Krylow 


eliśmy uczeszczać do szkoły 
jesto n A co ieść, Chor 
dziliśmy ubrani w stare lach= i 
manv. Ludzie bvli zadowole= żołnierski kubek 
ni. że w ogóle żyja. Przecież 7] £ 
prawie każdej nocy  hitle- „CSRS. Wkrzezających do 
OW CSU STOWANIAKOROŚ PZU Piestan radzieckich żołnierzy 
soba". pierwsza zauważyła cztero 
g letnia dziewczynka. Powita 
Trzebn_rzeczyw niom wyzwolicieli nie bylo 
SE PORN końca. Całowano ich. ściska 
waliło nam żyć k cie r 
spokałnie! Salut Armii Alda Dtew ika - szyt 
dzięckiej i Wojsku  Polskie- ko zaprzyjaźnila się z jed 
muż HRETA * nym z nich. Bral ją często 
Zbigniew Białas na kolana. ponieważ przypo 
minala mu jego córeczkę 
+ Kiedy przyszedł dzień roz 
Moja babcia stania. mala ze tami w © 
czach Żżegnając się z żołnie 
ZSRR. Odwiedziłam dziś rzem ofiarowała mu swoją 
mnia babcie. Aleksandre A- jedyną zabawkę — papiero- 
nisimowa. W czasie wojny wy wiatraczek. On w zamian 
hvłą ona razem z erupą ra- dał jej swój Żżołnierski ku 
dzieckich partvzantów zrzu- bek. Stoi on u nas w domu 
cona na terytorium Polski. na honorowym miejscu, bo 
na tyły wroga. Z zadań wy” tą dziewczynką była moja 
wiazywała sie wzorowo. Jest mama. 
pierwsza kobieta odznaczoną Karol Ondrus 
nolskim Medalem Braterstwa zdjęć, z tych materiałó'w ro- ści, każdy może więc zapro” u w Selind i Voivoz pó 250 A 
Broni. Jestem z babci bar- bimy albumy. Wysłaliśmy ponować coś do repertuaru szl Każdy pionier podjął Szydłowiec 
dzo AMICA Pietri też 30 listów do rodzin żoł- E. Kamalow się również pracy przy po- 
a> EIElriIszczewa. nierzy radzieckich, którzy rządkowaniu okolic szkół i zaprasza 
zginęli w „walkach o nasze A przedszkoli — w sumie 4 ha 
Dzień pełen prac miasto Widin. A Kwiaty dla Heleny terenów zielonych. Aby mieć Odwiedziłem niedaw 
y Malinka Biljarska pieniądze na sadzonki i _ Szydłowiec. Akurat 
GRY Sz za kwiaty zebraliśmy wiele su się słynny środowy 
€SRS. Jestem  kronikarka RAE A EE row. wtórnych i hoduje- na którym produkty 
IE AE GA a Przyjaźń narodów stępem z Sarkad. Wlaśnie od _ M3 Króliki. Kiedy wszystko / ściowe konkurują z 
rady szczepu i członkiem nich dowiedzieliśmy "się o obliczyliśmy okazało się, że mi ludowymi 
pionierskiezo sztabu w Uni- dzi kIGTE paszanii SZ AC wartość pracy wykonanej dziełami sztuki 
covic. Oprócz tezo już ósmy ZSRR. Spacerowałem dzi- lenie SŚliyć OAZA przez każdego pioniera wy- Później zwicdziłem pięk 
rok ucze sie w ognisku mu- siaj Alcją Przyjaźni Naro- tł ZU niosła jak dotychczas 61,5 renesansowy zamek i zna 
zvcznym grać na _ pianinie dów. główną ulicą. która łą- W Sarkad panowali jesz” ci b dującą się w pobliżu history- 
Należe też do kółka recyta- czy Czilandzar — jedną z cze hitlerowcy i węgierscy Adorian Jenci czną kuźnię. Na środku rynk 
torskiego i sportowego, Dzień lnic Taszkientu — z cen- Taszy kiedy zostali tam stol ratusz z wysoką kopulą 


mam wiec. zapchany nauka i 


Irum m 
łych domów z daleka wi 


zrzuceni na 


1. Na murach bi 


spadochronach 
radzieccy zwiadowcy. Wśród 


Honorowy obywatel 


Szydłowiec mima 


innymi zajęciami od rana Ś kozak - sta 2 to miast 
do wieczora. ale zawsze zos- napi — Kijów.  Swier- nich była również 18-letnia nacz ków: wołnie Do- 
tanie mi chwil aby załat- dłowsk, Taganrog... — to po- Helena, radiotelegrafistka. NRD. 12 marca lekcja his- GIN Wie nowtch sk. 
wić zakupy niewidomej nau- darki budowlanych ze wszy- Zadaniem tej grupy było torii w naszej klasie odbyła pów, dom towarowy. dworze 
czycielce z ogniska. I nie stkich _ bratnich republ XOZDOZNANIEOSIA 1 TOZMAC: się aczej niż dotychczas. PKS. Sok Wynicszka 
ślcie. że nie potrafię zna- Kraju Rad dla naszego mia- czenia stanowisk [aszystów. Nauczycielka opowiadała przedszkole. trzy now jon 
jć jeszcze troche czasu na sta, które w 1966 roku zosta- Niestety, żandarmi bardzo nam o tym. że kiedy w 1945 nu szkoły ę Ł 3 
inne swoje przyjemności. ło nawiedzone trzęsieniem szybko odkryli zwiadowców. roku wojska radzieckie wkro- Po godz. 15.00 na - 
Ivana V. ziemi. Naszą szkołę np. bu- Towarzyszom Heleny udało czyły do naszego miasta, Po- Szydłowca robi się roj 
dowali leningradczycy. z Któ- się uratować, ją dosięgla ku- czdamu —  komendantura Wracaja do domów robot 
rymi bardzo się przyjaźni- la żandarma w momencie. Armii Radzieckiej dala po- cw z Szydłowieckich Zakła 
Listy do rodzin my. Dwa razy naszym goś- kiedy akurat zdążyła nadać rucznikowi Jewgienijowi dów Kamienia Budowlancg 
ż ą ciem był kierownik budowy, cały meldunek. Upadła na Lunszuwajtowi zadanie zaję” z (filii stołccznych zakładów 
żołnierzy dwa razy nasi pionierzy jeż- swój nadajnik i (ak umarla, cia się ochroną pałacu Sans- Wawel”, z budowy kombi 
dzili do Leningrudu. Zawozi- Jej grób znajduje się na Do dowództwa nic- lu „Przyjażń* w  Wierzb 
BUŁGARIA. Za li ze sobą uzbcekie pieśni Cmentarzu Bohaterów Wo- ego zostało nadane który powstaje przy współ 
liśmy sie niedawno z życiem wykonywane przez szkolny je nnych. k no Ą r rudio wezwanie. aby pracy przyjaciół z ZSRR 
i bohaterskimi nami ra- zespół ..Leningradka*. Spit - „Kiedy dowiedzieliśmy się o nie ostrzeliwano pałacu i o- Do Szydłowca należy pr 
WEIECKIEK którzy wa on także pieśni hiewskie, historii _ Heleny byliśmy krodów Sanssouci, i aby wy” szlaść — nivdługo ruszy kor 
oraz na- mołdawskie, rosyjskżć . lań- wzruszeni. Pojechaliśmy do lączyć je z terenów objętych binat ..Przyjaźń”. Za kilka lat 
którzy czy tańce różnych republik Sarkad i na jej grobie zło” działaniami wojskowymi miasto będzie liczyło 20 ty 
Zebra- W naszej szkole uczą się my kwiaty. ź Porucznik Lunszuwajł jest mieszkańców 
+ bowiem dzieci 4) narodowo- Ibolya Kovacs dzisini honorowym obywate- Wiesław Gnat 


liśmy wiele wspomnień i 


Z a i zai 


Z pierwszych dni po wyzwoleniu 
naszego miasta utkwił mi w pamięci 
zawieszony na rozłożystym kasztanie 
w rynku głośnik radiowy. Wokół ka- 
sztana w porach nadawania dzienni- 
ka zbierali się ludzie, żeby posłuchać 
komunikatów z frontu. Ja też ium 
biegałem. A potem, aby się upewnić 
— pod koszary, na których wywie- 
szona była ogromna mapa. Przypięta 
do niej darta z czerwonego płótna 
wstążka wskazywała aktualną linię 
frontu. Patrzyłem, jak żołnierz z 
czerwoną gwiazdą na czapce przesu- 
wa wstążkę na zachód i myślałem: 
„Już nie wrócą”. 

1 wreszcie któregoś majowego «nia 
usłyszałem z głośnika: „Wojna sxon- 
czona! Zwyciężyliśmy!* Nie  pobie- 


głem już pod koszary. pomyślałem 
sobie tylko: „Już nigdy nie wrócą”. 
TO BYŁ DZIEŃ PIERWSZY. 
Znaczenie tego zuycięstwa  koja- 
rżyło mi się wówczas przede wszyst- 
kim z końcem tamtych koszmarnych 
dni, z ktorych każdego można było 
nie przeżyć. | oczywiscie z Polską, 
która znowu nastała. I jeszcze chyba 
z dumą z polskich żołnierzy, ktorzy 
po raz pierwszy w historii mieli 
wracać z Berlina. Zwycięscy! Wszyst- 
ko inne przesłaniała radość. Prze- 
cież o tym dniu marzyłem ponad pięć 
i pół roku. Może nawet trochę 
skromniej. Nie liczyłem, że my. Po- 
lacy, staniemy wśród pierwszej 
czwórki na podium zwycięzców. 
PRZYSZŁY DNI — NASTĘPNE, 


PIERWSZY, NASTĘPNE I DZISIEJSZY 


ZWYKŁE. Żeby uczyć się znowu iw 
polskiej szkole. musieliśmy sami ją 
oszklić, usunąć szkody po pociskach, 
wysprzątać i urządzić. Zrobiliśmy to 
zupełnie samorzutnie. Wartość” lego 
zupelnie nowego doswiadczenia zro- 
zumiałem trochę później, kiedy iwstq- 
piłem do organizacji młodzieżowej. 
Na zebraniach mówiło się o wezwa- 
niu Partii: „wszystko zależy od nas, 
od naszej własnej pracy”. Mówiło się 
też. że Polska musi być inna' niż 
przed wojną, demokratyczna, spra- 
wiedliwa. 

Kiedy po paru latach na wielkim 
plakacie propagującym Plan Sześcio- 
letni patrzyłem na tysiąc punktów o- 
znaczających tysiąc wielkich zakła- 
dów przemysłowych, które zbuduje- 


my ie Polsce, rozumiałem już znacz- 
nie więcej niż pierwszego dnia. Od 
tego zwycięstwa, a właściwie jeszcze 
wcześnie) 22 lipca 1944 r. zaczął 
się nowy rozdział w naszej historii 
Ale bez tego zwycięstwa nie mogłby 
się zacząc. I nie tylko historii Polski 
to i Bułgarii, Czechosłowacji, Rau- 
imunii, Węgier. A nieco poźniej w oj- 
czyżnie Marksa i Engelsa, na części 
ziemi niemieckiej zaczęły rownież 
zwyciężać ich idee, Powstała Niencie 
chu Republika Demokratyczna, Ruch 
rewolucyjny ogarnął szereg krojów 
Azji, by z kolei pobudzić ruchy naro- 
dowo-wyzwoleńcze w Azji, Alryce, 
Ameryce Łacińskiej, Zwycięstwo nad 
hitlerowskim faszyzmem, w którym 
główną rolę odegrał Kraj Rad przy- 
pieczętowało kierunek biegu historii 
Ku socjalizmowi. 

Okres pokoju między pierwszą u 
drugą wojną światową trwał lat za- 
ledwie dwadzieścia. Byli tacy, któ- 
rym marzyło się, żeby po 1945 r. 
trwał jeszcze krócej. Przygotowywali 


krucjatę przeciw krajom socjalistycz 


nym. A mimo to dziś perspektywy 
pokoju są pewniejsze niz przed kilku 
nastu laty. Zadecydowała o tym siła 


wspolnoty panstu socjalistycznych 
wojna stała się dla imperializmu zbyt 
dużym ryzykiem. Znacznie bardziej 
przydatne okazało się inne doświad 
czenie współpraca państw o róż- 
nych ustrojach społecznych. Zdala 
oni egzamin po ruz pierwszy przed 
trzydziestu laty, kiedy sojusz ze 
Związkiem Radzieckim okazał się 
jedynym sposobem uratowania swia- 
ta przed zagładą. Dziś przekonanie to 
kieruje poczynaniami wszystkich re 
alistycznie myślących polityków. 


Żeby widziec dalej, trzeba wejśc 
na wysokie drzewo, W stosunku do 
wielkich wydarzeń historycznych ta- 
kim drzewem jest czas. PATRZĄC 
DZIS NA DZIEN PIERWSZY WIDZI 
SIĘ ZNACZNIE WIĘCEJ 


JERZY MAJKA 
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XI ALERT NACZELNIKA ZHP 


Inauguracja  Alertu — uroczysty apel 
w Technikum Nukleonicznym w Otwocku, 


KIERUNEK- 


Capstrzyk — złożenie wieńców i kwiatów przez harcerzy 
i zuchów pod poinnikiem pamięci narodowej. 


Zakończył się XI Alert Zwiqrku Horcerstwa 
Polskiego Kierunek — Zwycięstwo. Dwa alerto- 
we dni dostarczyły ruchom i harcerzom w ca- 
lej Polsce nierapomnianych przeżyć I emocji. 
Wśród harcerzy re szkól podstawowych naj- 
większe zainteresowanie wzbudziła gra tere- 
nowo-taktyczna „Zdobycie Kolobriegu”., Kat- 
de jej zadanie oparte na autentycznych wy- 
darieniach sprzed 30 lat, przybliłało i po- 
zwalało przeżyć dzisiaj tamtą raciętą i wspa- 
niałą walkę. Nic więc dziwnego, ie harcerze- 
żolnierte walczyli dzielnie | często zdanalo 
się, że po zakończeniu gry trudno bylo wy- 
łonić najlepszy zastęp. 

Sporo emocji dostarczył Harcerski Bieg Zwy- 
cięstwa rozgrywany na dystansie 1.945 me- 
trów. Byl to popis szkolnych mistrzów sportu. 

Zwiad „Ludzie, którzy zwyciężyli” i zadanie 
„Zwycięstwo mojej rodziny” przyniósł nieocze- 
kiwane rezultaty. Żyjemy wśród wielu bez- 
imiennych „zwycięzców”, niezauważanych na 
co dzień. Bohaterem jest ojciec Basi, który 
jako młody mierniczy brał udział w przepro- 
wadzaniu reformy rolnej. Bohaterem jest też 
brat Wojtka, którego wynalazek usprawnil i 
zwiększył produkcję w tkalni. 

Harcerski czyn „Mój sukces socjalistycznej 
ojczyźnie” powiększył konto Centrum Zdrowia 
Dziecka o wypracowane przez harcerzy zło- 
tówki. Wczoraj wieczorem w całej Polsce za- 
plonęły harcerskie ogniska. Gawędy i dysku- 
sje podsumowały XI Alert ZHP. 

Trudne i ambitne były jego zadania, stąd 
też i ogromna satysfakcja z ich wykonania. 


(ej) 


Rozpoczęła sie gra alertowa, wylądował desant. 


Aby wykryć i zlikwidować desantowców, zwiad 
musi dobrze znać teren. 


Zaślubiny z morzem. Tak jak przed trzydziestu laty w Kolobrzegu. 


* wyobrazić jak się czułem, gdy 


SŁOWO 
HONORU 


© Kolega  prośll, żebym mu pożyczył 
„Dzień Trylidów", Włościwie to nie lubię po- 
tyczać książek, ala nia wiem dlacziego 1go- 
drilam sią na to. To byl poniedzialek we 
jaszcze cry pamiętam 
że 


włorek dopytywał sią 
o książce, Powiedzialem, że oczywiście, 
przecież dałam slowo honoru ale jednocześ- 
nie myślalem, jak się wykrącić i książki nie 


połyczyć. Następnago dnia, gdy spotkaliśmy 
się w szatni wytlumaczylem mu, ie musi jesz” 


«re trochę poczekać bo fara książkę czyta 
mój ojciec. Później wymyślilem, te w domu 
jest malowanie i nie mogę dostać się do bi- 


blioteczki. A teroz już nie wiem, co powie- 


dzieć 
Griegort 


© Moja młodsza siostra zachorowała 
musiałem przez cale popoludnia przy 
siedzieć. Akurat któregoś z tych dni nasza 
mecz 1 pilkorzomi z są 


niej 


drużyna rozgrywala 
siedniej szkoly. Ja jeślem bromkariem i mu 
siałem w tym meczu wziąć udział No dyżu- 
rze przy siostrze obiecał zostapić mnie 
kolega Krzysiek. Mial przyjść o 14.00, bo a 


15.00 rozpoczynał się mecz Możecie soDie 


mój 


do w pół do 


trzeciej Krzyśka nie było A jak 


czuć koledzy na boisku, że mnie nie było 


Tuż przed trzecią przyszła Krzyśka mama — 

okazało się, że zdarzyło się nieszcz e 

Krzysiek złamał nogę. był na pogotowiu w 
ć i mecz 


tej sytuacji nijak nie mogłem wyjść 
przegraliśmy. Przez Krzyśka. Gdyby nie obie 
cywał, że mnie zostąpi. zrobiłby to na pewno 


ktoś inny. A tak... Dostaliśmy siedem do kół 


ka. 
Piotr Z. 


© Mam koleżankę, którą b 
mi jej... po prostu żal Wszyś 
biecuje, do wszystkiego sama 
najgorsze, że potem chce ło wszystko wyś 
nać. Sama więc cierpi za to, że pode 
się robić różne rzeczy, na które tak nap 
dę, to wcole nie ma ochoty. Ona tw 

j 


że nie lubi ludziom odmawiać, wst 


mówić „nie'”'. Myślę, że jest zwy 
jerką. Pomogłabym jej. ale mnie nie słuch 


Krystyna 


© Z okazji urodzin mama pozwoliła mi zor 
ganizować w domu małe przyjęcie s 
łam Baśkę, moją koleżankę z  klosy 
przyszła godzinę wcześniej i pomogła m 
przygotowaniach. Bardzo chętnie się zgodziła 
i dała słowo honoru, że będzie o 16.00. Przy- 
szła z innymi gośćmi o 17.00 bo podobno nie 


zdążyla się ubrać. Co ja przeżywałam w cz 
sie tej godziny! Latałam po kuchni jak osz 
lała i wszystko leciało mi z rąk. Ledwie, le- 
dwie zdążyłam. 

Wanda 


SŁOWO HONORU 


Ważne słowo, prawda?! | znane. 
Używamy go często. A może... za 
często? 

Jak postępować? 

Obiecywać, czy nie? Mówić 
prawdę, gdy się na obietnicę nie 
ma ochoty, czy... obiecywać dla 
świętego spokoju? Co może zwol- 
nić z danego słowa? Kiedy? Dla- 
czego? 

Rozpoczynamy dziś nową dysku- 
sję. Jej tytuł - SŁOWO HONORU. 

© Weź w niej udział! 


© Napisz, co myślisz na ten te- 
mat! 


Na kopercie zaznacz koniecznie 


hasło: SŁOWO HONORU. 
KLUB NASTOLATKÓW 


SALUT ZWYCIĘSTWU:! 


POLACY NA FRONTACH 
DRUGIEJ WOJNY 
ŚWIATOWEJ 


Il wojna światowa rozpoczęła się o godz. 4.30 rano, 
dnia 1 września 1939 roku, atakiem hitlerowskim na 
Westerplatte. Trwała w Europie pięć i pół lat — czyli 
66 miesięcy. Dokładniej 297 tygodni lub inaczej 2078 
dni. W Europie zakończyła się oficjalnie, 8 maja 1945 
roku o godz. 23.01, po podpisaniu w Berlinie „Aktu 
Kapitulacji”* przez przedstawicieli dowództwa wojsko- 
wego hitlerowskich Niemiec. 


JOU KI 3X 


Działania wojenne toczyły się na obszarze 40 państw. 
Powierzchnię terenów na których prowadzono walki 
oblicza się na 22 mln km kwadratowych. Udział w woj- 
nie wzięło 61 krajów a liczba ich mieszkańców wyno- 
siła 1700 milionów. Pod broń powołano 110 milionów. 
W czasie wojny zginęło 55 milionów ludzi. Największe 
straty ludnościowe poniósł Związek Radziecki ok. 20 
milionów ludzi, Polska ponad 6 milionów, Niemcy po- 
nad 5 milionów, Jugosławia 1.706 tys., Francja 653 tys., 
USA 405 tys., Anglia 375 tys. 


EOKA 


Polska poniosła najcięższe straty ludnościowe w sto- 
sunku do liczby mieszkańców, ze wszystkich państw 
biorących udział w wojnie. Na każde 1000 obywateli 
w latach 1939—1945 śmierć poniosło 220 osób. 644 ty- 
siące Polaków zginęło na skutek bezpośrednich dzia- 
łań wojennych. Ponad 5 milionów poniosło śmierć 
w wyniku terroru okupanta. Codziennie w latach oku- 
pacji w obozach, w. więzieniach, w czasie egzekucji 
i pacyfikacji ginęło ok. 2850 mieszkańców Polski. 


R OIOPEJCE PK 


Naród polski brał udział w wojnie od pierwszej do 
ostatniej chwili. We wrześniu 1939 r. armia polska 
liczyła ponad 1 milion żołnierzy. Dysponowała zaledwie 
4300 działami, 220 lekkimi czołgami, ok. 400 samolo- 
tami. Siły Ill Rzeszy wynosiły 1.85 miliona żołnierzy, ok. 
10 tys. dział, 2700 czołgów i ok. 2 tys. samolotów. Mi- 
mo tej dysproporcji sił opór Polski trwał 35 dni. War- 
szawa broniła się 21 dni, a ostatnia bitwa oddziałów 
polskich rozegrała się 5 października pod Kockiem. 
Straty hitlerowskie wyniosły ok. 40 tys. zabitych i ran- 
nych, 674 czołgi i aż 1360 zniszczonych i uszkodzonych 
samolotów. 


x * x 


Polska Marynarka Wojenna działała nieprzerwanie 
w ciągu całej wojny. Okręty jej pływały i walczyły na 
Oceanie Atlantyckim i na morzach: Bałtyckim, Arktycz- 
nym, Białym, Barentsa, Norweskim, Północnym, Śród- 
ziemnym, Tyrreńskim, Jońskim, Adriatyckim, Egejskim, 
na kanale La Manche i w Zatoce Biskajskiej. W maju 
1945 r. składała się: z krążownika, 6 niszczycieli, 3 
okrętów podwodnych, 6 ścigaczy. Okręty polskie prze- 
płynęły w latach wojny 1.213 tys. mil., eskortowały 787 
konwojów, zatopiły 9 okrętów wroga i 39 jego statków 
handlowych. Polska flota handlowa pływała na więk- 
szości tras alianckich konwojów. 


OPIEKA TAG 


Lotnictwo polskie walczyło pod niebem: Polski, 


ZSRR, Niemiec, Francji, Belgii, Anglii, Holandii, Da- 


nii, Włoch, Norwegii, Tunezji, Libii. Nasi lotnicy ze- 
strzelili 951 maszyn nieprzyjaciela, 150 niemieckich po- 
cisków rakietowych V-1, zrzucili na wroga ok. 15 tys. 
ton bomb. W trakcie działań zginęło ich 2.261, zosta- 
ło rannych 1.401, zaginęło bez wieści 214. W maju 
1945 Polacy dysponowali na wszystkich frontach 844 
samolotami. 


IK TK 


Żołnierze polscy toczyli boje na dwóch kontynen- 
tach: w Europie i Afryce. Walczyli na terytorium: Pol- 
ski, ZSRR, Niemiec, Czechosłowacji, Francji, Norwe- 
gii, Belgii, Holandii, Włoch, i Libii. W momencie za- 
kończenia wojny pod bronią było ok. 600 tys. Polaków. 
(400 tys. Ludowe Wojsko Polskie i 200 tys. Polskie 
Siły Zbrojne na Zachodzie). Dysponowali oni 4269 
działami i prawie 1000 czołgów. Stawiało to Polskę 
na czwartym miejscu wśród wszystkich sojuszników 
koalicji antyhitlerowskiej. Większymi siłami zbrojnymi 
dysponowały jedynie ZSRR, USA i W. Brytania. j 


k x * 


Już od września 1939 rozpoczęła się w kraju nieu- 
błagana walka podziemna, Ruch Oporu i oddziały 
partyzanckie zadawały okupantom poważne straty, 
które w 1944 r. doszły do wysokości 3 batalionów po- 
licji i wojska miesięcznie. Od połowy czerwca do koń- 
ca 1944 r. przeprowadzono ponad 125 tys. akcji bo- 
jowych i dywersyjnych. Pod koniec okupacji oddziały 
AL, AK i BCh dokonywały ataków na okupanta co 
5—6 minut. Szczególnie groźnymi obszarami dla wroga 
była Warszawa, rejony Podkarpacia, Kieleckiego, Lu- 
belszczyzny, Śląska i Pomorza. 
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W naszym Ruchu Oporu i partyzantce walczyli 
przedstawiciele ok. 30 narodowości. Nie zabrakło rów- 
nież Polaków w partyzantce radzieckiej. Walczyło ich 
tam ok. 7 tys. W partyzantce jugosłowiańskiej ponad 
1000 osób. We Francji Polacy tworzyli własne organi- 
zacje podziemne, wchodzili też w skład francuskiego 
Ruchu Oporu. Było ich tam ok. 20 tys. Kilkuset na- 
szych rodaków działało w partyzantce czeskiej i sło- 
wackiej. Ponadto Polacy działali w Ruchu Oporu i par- 
tyzance na terenie Włoch, Grecji, Holandii, Danii, 
Węgier, Rumunii, Belgii, Bułgarii, Albanii a także na 
terenie Niemiec i Austrii. Nie zabrakło również Pola- 
ków w walkach wyzwoleńczych narodów Azji przeciw 
japońskim imperialistom. 


aś! PLS d ŁA 


12 tys. żołnierzy 1 Armii Wojska Polskiego brało 
udział w szturmie Berlina. Wielu z nich rozpoczęło 
swój szlak bojowy pod Lenino. Wojsko Polskie było 
obok Armii Radzieckiej jedynym przedstawicielem sił 
zbrojnych koalicji antyhitlerowskiej, który dotarł do sto- 
licy III Rzeszy. (h) z 
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|; A plonie wita nas pogoda iścia 
a” kwietniowa, na przemian deszcz 
. 


i słońce, jedynie silny wiatr nie 
cichnie ani na chwilę. Samochody ekl- 
py filmowej, skupione u stóp zalesio= 
nego wzgórza, na którym umieszczono 
kamerę, wydają się w tej w ogromnej 
przestrzeni bardzo małe. Przewidziana 
na dziś scena jest jedną z ostatnich w 
filmie — to scena szarży kawoleryjskiej. 

Ostatnia szarła kawalerii polskiej — 
mówią o niej historycy II wojny świa= 
towej. Czas akcji: | marca 1945 roku, 
popołudnie trudnego dnia bltwy o Bo- 
rujsko na Pomorzu, Bohaterowie wyda. 
rzeń: piąty pułk Il dywizji piechoty, I 
brygada pancerna i grupa kawaleryj- 
ska brygady kowalerii przy I Armii — 
tej, której szlak bojowy rozpoczął się 
pod Lenino. Zadanie odpowiedzialne i 
trudne: przełamać linię obrony nie- 
mieckiej, by otworzyć drogę na pól- 
noc. Operacja pomorska dopiero się 
rozpoczyna, wojska radzieckie klinem 
wysunięte ku Odrze, Dolny Śląsk i Po- 
morze jeszcze w rękach niemieckich 
Na odcinku frontu w rejonie Borujska 
skupiono główne siły wroga, od przer- 
wania hitlerowskiego muru zależy po- 
wodzenie dalszego natarcia. Dwa ko- 
lejne ataki piechoty i czołgów zała- 
mują się — jar dzielący miejscowość 
od pozycji polskich bardzo utrudnia wy- 
konanie zadania. Wtedy zapada decy- 
zja wykorzystania kawalerzystów. Jak 
huragan wypadają zza osłony czołgów 
i piechoty, przechodzą przez niemiecki 
ogień, Borujsko zostaje zdobyte. Za- 
skoczeni Niemcy nie zdążyli skutecznie 
zareogować; szybkość i odwaga ka- 
walerzystów zadecydowała o powodze- 
niu ataku, trafnie zorganizowane 
współdziałanie z czołgami i piechotą 
dało efektowne i doniosłe zwycięstwo. 

Ta piękna karta z historii ludowego 
Wojska Polskiego stała się inspiracją 
dla twórców „Drogi na front" — sce- 


AWA 2 


OSTRY 
ać 


Niedawno 
prawe ramię jest trochę wyższe od 


zauważyłam, że moje 


lewego, a ponieważ noszę krótkie 
włosy. więc wszyscy to widzą i śmie- 
ją się ze mnie. Jestem z tego powo- 
du bardzo nieszczęśliwa. Powiedzcie 
mi skąd się to bierze i jak mogła- 
łym wyprostować swoje plecy? 


MALGORZATA 


Sylwetka każdego człowieka kształtu- 
je się ostatecznie w wieku 16—18 lot i 
dlatego też jeśli w tym okresie zauwa- 
życie pewne nieprawidłowości w budo- 
wie, nie jest jeszcze za późno by do- 
konać pewnych poprawek. Najczęściej 
występującą wśród młodzieży szkolnej 
wadą jest skrzywienie kręgosłupa. Po- 
nieważ istnieje kilka jego rodzajów o- 
mówię najczęściej występujące: 


— Plecy okrągłe, kręgosłup na całej 
długości nadmiernie wygięty do tyłu 
(kifoza piersiowa). 


— Plecy wkląsłe, kręgosłup na całej 
długości wygięty ku przodowi (lordoza 
lędźwiowa). 


EKRAN 


narzysty Zbigniewa 


Safjana, reżysera 
Andrzeja Konica i operatora Andrzeja 
Ramlaua. Bitwa jest finałem filmu, fi- 
nałem losu trojga bohaterów, ich pod 
róży ku frontowi, o której opowiada 


film. Pułkownik Kaszyba (gra go Leo- 


KRZYWE 
PLECY 


— Plecy okrągło-wklęsłe (kifoza pier- 
siowa i lordoza lędźwiowa). 


— Plecy płaskie (kręgosłup prosty jak 
kij). 
— Plecy łukowato 


wygięte w bok 
(skolioza). 


Do powstawania skrzywienia kręgo- 
słupa przyczyniają się m. in. nieracjo- 
nalny tryb życia i niedostateczna ilość 
ruchu. Dlatego też profilaktyka (czyli 
zopobieganie) powinna polegoć przede 
wszystkim na wyrobieniu odruchu pra- 
widłowego trzymania się w pozycji sto- 
jącej, siedzącej i leżącej (kto ma 
brzydki zwyczaj siadania na podwinię- 
tej nodze, niech ze sobą walczy aż do 
skutku!) oraz na wzmocnieniu mięśni, 
które utrzymują kręgosłup w pionie 
(mięśni brzucha i mięśni pleców), a 
także przestrzeganiu w ciqgu całej do- 
by nostępujących zaleceń: 


Nie pracować, nie uczyć się „na 
siłę”. W momencie występowania 
pierwszych oznak zmęczenia należy o- 
derwać się na chwilę od pracy i wy- 
konać kilka odprężających ćwiczeń 
gimnastycznych przy otwartym oknie. 


nard Pietraszak, pamiętny Dowgird z 
„Czarnych chmur”) wraca ze szpitala 
gdzie trafil ranny w bitwie pod Leni 
no, wroz z nim jedzie świeżo upieczo 
na absolwentka szkoly oficerskiej, pod- 
porucznik Emilia (Halina Rowicka), ten 
trzeci to kierowca (Jerzy Matałowski) 
Podróżują przez tereny już wyzwolone, 
zdawałoby się spokojne. Ale to rok 
1945, pierwsze tygodnie życia w wol 
nym kraju były pełne napięcia, które 
rosło w miarę zbliżania się frontu. Po- 
zornie bezprzygodowa i nieefektowna 
jazda do oddziału nie jest taka pro 
sta. Troje ludzi o różnych charakterach, 
ukształtowanych przez odmienne do- 
świadczenia, o różnej przeszłości. Fi 
nałowa bitwa dopełni ich losu. w fil 
mie nie pada nazwa Borujsko, ani naz 
wiska historycznych uczestników tych 
wydarzeń — bohaterowie „Drogi na 
front" to postacie historycznie prawdo- 
podobne 

Realizacja sceny szarży jest ogrom- 
nie trudna Blisko dziewięćdziesięciu 
konnych, wśród nich także kaskaderzy 
(pewne fragmenty sceny były szczegól- 
nie niebezpieczne, te zrealizowano już 
wcześniej). Pięciuset żołnierzy, dwadzie- 
ścia czołgów. Na ogromnej przestrzeni 
pola bitwy widzianego przez kamerę 
rozmieszczono wiele ładunków trotylu 
Przygotowanie ujęcia jest niezwykle sta- 
ranne, droga grających musi być bez 
pieczna. Wprawdzie zarówno czołgi jak 
i piechurzy strzelają ślepymi nabojami 
ale nawet taka amunicja z bliska razi 


równie skutecznie jak prawdziwa. Po 
— Ciężar — kilogramy książek i ze 
szytów — rozkładać umiejętnie na po 


szczególne grupy mięśniowe, a więc 
nie nosić ich ciągle w jednym, ręku 


— Stół i krzesło, przy którym pracu 
jemy powinny być odpowiednio dobra 
ne do naszego wzrostu (nie za wyso 
kie, nie za niskie) 


— Łóżko, na którym śpimy, powinno 
być wygodne, ale raczej sztywne, a nie 
miękkie, zapodające się, bez górek i 
dołków, bo wtedy nasze ciało przybie- 
ro przedziwne powyginane ksztalty. Nie 
polecam też wysokich poduch i podu- 
szeczek, które nie tylko wyginają nad- 
miernie kręgosłup ku tyłowi, ale też 
(uwaga dziewczęta!) przyczyniają się 
do powstawania 
brody". 


szpecącej „drugiej 


— Do tych zaleceń ogólnych dodal- 
bym jeszcze systematyczną codzienną 
qimnostykę wyrównawczą, która pomo- 
że skorygować wady. Oczywiście nale- 
ży pamiętać o tym, że widoczna po- 
prawa nie nastąpi natychmiost, lecz po 
paru tygodniach, a czasomi i miesiq- 
cach (w zależności od stopnia zaawan- 
sowania wady). Bo ksztaltowanie pra- 
widłowej sylwetki jest procesem długo- 
trwałym, a sukcesy osiągają tylko naj- 
wytrwalsi. 


Zestaw ćwiczeń dla tych wszystkich, 
którzy zauważyli u siebie objawy wsko- 
zujące na skrzywienie kręgosłupa po- 
damy w nostępnym kąciku „Ostrego 
dyżuru”. 


MACIEJ CZUŁKOWSKI 


raz pierwszy w kim 


twórcy podję t 
nia. Akcja czołgów. 
lerii jest filmowana 


waleria ma sza 


merę, scena będ 
by z pozyc 


kamy. Przygotowania 


ko przed nami nieruchome 
bne sylwetk 

jeźdźców oczek cych n 
sygnał. Bitwa ma być 
słońca. Wreszcie n 

kiem st wystrzelenie erm 
ty uszają. Wybuchy wyrzu 


piasek i 
ognia, pęd 
nieruchome dotęq 
i trzeba szybko sch ę a 
by zejść z drogi p 
jęcie skończone, do pr 
bl upłynie ponad 
zaczyna padać 
niejsze 


ienie 


szorit 
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niemal utrzyma 
razem zmienna kw 
sała z dokładnośc 
nuty 
„Droga na front” powstaje w zespo 
le „Iluzjon”, produkcją kieruje Kon 
ty Lewkowicz. Poza trójką głównych bo 
haterów w filmie występują m. in. Ali- 
cja Jachiewicz, Ewa Lassek i 
Bąk. Konsultantem historycznym jest 
komendant Wojskowego Instytutu Hisło 
rycznego płk prof. dr Emil Jadziak 
EL2ZBIETA DOLINSKA 
Zdjęcia: Jerzy Troszczyńsk 


Henryk 


KARTA 
ZGŁOSZENIA 


Zgłaszam swój udział 
w Zawodach Olimpijskich 
Talentów 


w konkurencji 


Imię i nazwisko 


Data urodzenia 


Adres zamieszkania 


Imię i nazwisko trenera (opie 


kuna) 


(potwierdzenie rodziców) 


(podpis 1awodnika) 


Uwaga! Warunki i regula- 
min startu w zawodach za- 
mieściliśmy w 4, numerze na- 
szej gazety. 


KIEDY PRZYSZLI 
TU 


PIONIERZY... 


Była słoneczna środa, 12 marca. 
Do szkoły wyszłam w dobrym hu- 
morze. Dzień zapowiadał się cieka- 
wie. 

Po lekcjach miała być zbiórka 
harcerska. Tym razem ja miałam ją 
poprowadzić. Postanowiłam, że bę- 
dzie to wędrówka po Wrocławiu. 
Zaczęłyśmy od Ratusza i Rynku, po- 
tem przyszła kolej na Katedrę i O- 
strów Tumski, Uniwersytet, Poli- 
technikę, aż w końcu doszłyśmy do 
nowo zbudowanych wieżowców na 
placu Grunwaldzkim. Zakończenie 
wędrówki odbyło się w Ogródku Ja- 
pońskim, znajdującym się w Parku 
Szczytnickim. Tam, z dala od gwa- 
ru ulicy, opowiedziałam dziewczę- 
tom o tym, co słyszałam od rodzi- 
ców. 

Mówiłam o ruinach, jakie pozo- 
stawili po sobie hitlerowcy w 1945 r., 
o odbudowie, o tym, że Politechnika 
nie miała wtedy całego dachu, a jed- 
nak studenci kształcili się. Mówiłam 
o ludziach, którzy po pięcioletniej 
tułaczce przyjechali tu, na Ziemie 
Odzyskane, by wreszcie znaleźć swój 
dom, z zapałem pracując przy od- 
budowie miasta, wkładając w nią 
całe swe serce. 


Na zakończenie naszej zbiórki w 
plenerze nauczyłyśmy się piosenki o 
mieszkańcach Wrocławia. Były w 
niej też takie słowa: 


„..A po wojnie, kiedy przyszli tu 
pionierzy, a wraz z nimi szedł nasz 
tato — dzielny zuch, tarcz już wtedy 
nie nosili jak rycerze, lecz szlifi 
skie tarcze wnet puścili w ruch..." 


Dziewczęta były bardzo zadowolo- 
ne ze zbiórki. Ja też, bo mogłam im 
pokazać od innej nieco strony mia- 
sto i jego historię. Chyba udało mi 
się także rozbudzić w nich zainte- 
resowanie losami miasta, w którym 
żyją, a to chyba ważna rzecz. 


Wracając do domu starałyśmy się 
wyobrazić sobie zamiast tramwajów, 
autobusów i samochodów — cięż 
rówki wywożące gruzy. Na miejscu 
ludzi spacerujących po chodnikach 
— dawnych pionierów, tych z pio- 
senki. Wreszcie na miejscu nowych 
wieżowców — gruzy i tylko gdzi 
niegdzie wynurzające się spośród 
nich budowane domy, w których lu- 
dzie napływający do Wrocławia mie- 
li w przyszłości tworzyć swoje nowe 
życie. 


Małgorzata Jankowiak 


UWAGA! PRZYPOMINAMY! UWAGA! 


Na dachu nasi redakcji zalnitalowali- 
imy nadajnik telepatyci 
cy dla Was, Drodzy Czytelnicy ri 
nocny program snów (kolor). 


Jeśli śnią Ci się jakieś koszmary, albo 
kosmiczne bzdury, jeśli budzisz się w nocy 
1 krzykiem, bo gonila Cię stukilowa sto- 
noga — to znaczy, łe prowadzisz niehl- 
gieniczny tryb życia. Śpisz przy zamknię 
tym oknie, nie chodzisz wieczorem na ,,do- 
tleniający'* spacer, masz za malo ruchu 
1 relaksul 


Nasze studio „SEN-75" nadaje sny przy: 
jemne, optymistyczne, sprawdzone i xa: 
twierdzone do publikacji przez kompetent. 
ne czynniki. 


Przypominamy warunki zapewniające do- 
bry odbiór naszego programu: 


1) Odżywiać się lekkostrawnie (szczegól- 
nie kolacja!) 

2) Zażywać dużo ruchu na świeżym po- 
wietrzu. 

3) Spać przy otwartym oknie. 


4) Zasypiać w pogodnym nastroju. 


Życzę Wam dobrego odbioru naszego 
programu l 
Esmeralda 


Redaquie: 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Cześć! 


Zaczynają napływać do Esmeraldy 
i do mnie liczne, pełne zachwytów 
kartki od śpiochów, którym udało się 
odebrać naszą telepatyczną emisję 
snów. Niektórzy, chcąc zapewnić so- 
bie lepszy odbiór podłączyli się 
przed zaśnięciem do anten telewi- 
zyjnych. 

Najmilsi, wyjaśniam, że telepatia 
nie ma nic wspólnego z telewizją. 
Anteny i odbiorniki nic tu nie po- 
magajq. 

Niepokoi nas tu wszystkich pe- 
wien zagadkowy sen, o którym pisze 


— Ciągle mam wraienie Franul, le 
tapomnialiśmy masę riectyl 


— Jak na pierwszy raz — znakomiciel A teraz spróbujcie postawić ten namiot 


odwrotnie... 


NĄ 


bardzo wielu korespondentów. Śniły 
się im tej nocy dziobate stwory bie- 
gojące po ścieżce zdrowia. Zupeł- 
nie bez sensu. Myśmy takiego 
snu nie nodawali! 


Nie chcemy wyciągać zaraz zbyt 
daleko idących wniosków, wydaje 
się nam jednak, że był to reportaż 
nadany przez jakąś innq cywilizację, 


penetrującą nasze obiekty sporto- 
wo-rekreacyjne! 

My tu bogotelizujemy nosze „głu- 
pie” sny, a tymczasem są to być 
może próby nawiązania z nami 
łączności, ponawiane bezskutecznie 
przez gości z Kosmosu... 


Do zobaczenia! 


Wasz Rep 
o godz. 22.30 lowe story pt. 
gosia”. Sen dorwolony od 


Uwaga! Studio „SEN-7$”* emituje dziś 


„Jaś I Mał- 
lat 13. 


Walentynie Walentynowiczu, ani o jego „Włosoporoście — 
postępie”. iR SZ" 

Co zaś tyczy się mnie osobiście, to i mnie ten wynalazek 
nie przyniósł szczęścia. Kiedy po wyznaczonych dwu mie- 
siącach straciłem sierść, odrosło moje normalne owlosie- 
nie i wróciłem do technikum, okazało się, że zbyt wiele 
opuściłem i nie ma sensu kontynuować dalej nauki. Usu- 
nięto mnie z technikum, ze świadectwem ukończenia trzech 
klas i zacząłem pracować jako kasjer w jednej z lażni. 
Pensja była niewielka, ale zalety tej pracy polegały na 
tym, że przyznano mi przy łażni oddzielny pokój o po- 
wierzchni siedmiu metrów kwadratowych. Pokoik byl ciepły 
i gdybym mógł w nim jeszcze zawiesić portret „„Kochaj 
mnie!”, choćby jeden z tych 848, które ukryte były w moim 
domu rodzinnym pod warstwą tapet — czułbym się w nim 
całkiem przytulnie. i 

Wkrótce zaczęła się wojna, na którą wyruszyłem jako 
szeregowy. Dwukrotnie byłem lekko ranny, ale: na wojnie 
nie mialem żadnych dziwnych przygód, podobnych tym, 
które opisalem. Dlatego powstrzymam się od opisywania 
tej części mego życia i od razu przejdę do lat powojen- 
nych. 

Po demobilizacji wróciłem do Leningradu i ponownie za- 
cząłem pracować jako kasjer w łaźni. Mój dawny „pokoik 
był już zajęty, ale zaofiarowano mi powierzchnię mieszka- 
niową w innym domu, niedaleko. Mieszkanie, do którego 
się wprowadzilem, skłudało się z dwu pokoi — mojego sze- 
ściometrowego i dwudziestometrowego, gdzie mieszkala 
pewna sympatyczna para malżeńska. Mąż, którego zwano 
Gieorgij Wasiljewicz, był kontrolerem jakości w jakiejś fa- 
bryce, przekroczył już czterdziestkę. Jego -żona, Maryna 
Wikientjewna, pracowała w bibliotece, miała powyżej trzy- 
dziestki. Moi sqsiedzi żyli bardzo zgodnie, a do mnie od- 
nosili się tak życzliwie, że nawet w ich obecności zapomi- 


nałem, że jestem człowiekiem z pięcioma „nie”. Z okazji 
uroczystych dat zapraszali mnie nawet do światecznego 
stolu. 

Podobał mi się ich wzajemny szacunek. Nigdy się nie 
kłócili i ani razu nie widziałem ich pijanych ani nawet 
podchmielonych. Podczas świąt stała u nich na stole butel- 
ka kahoru — był to jedyny alkohol, jaki uznawali, ponieważ 
kahor dobrze działa na trawienie. Przez cały wieczór wy- 
pijali jednak nie więcej niż po kieliszku, częstowali również 
mnie. Ponieważ tak samo jak oni jestem człowiekiem nie 
pijąqcym, również wypijałem nie więcej niż jeden kieliszek. 
I tak przeżyliśmy w przyjażni i zgodzie cztery lata, 

Niestety jednak nastąpił dzień, kiedy niechcący wniosłlem 
do tej zgodnej rodziny dysonans i zamęt, w wyniku czego 
musiałem -: awanturą i nawet lekkim uszkodzeniem ciala 
opuścić to mieszkanie. 

Opowiem wszystko po kolei. 

W tej samej lażni, w której bylem zatrudniony ja, pra- 
cowała uczciwie i rzetelnie pewna starsza lazienna w wie- 
ku przedemerytalnym. Nazywała się Antonina Antonowna. 
Pracowała w parówce pierwszej klasy dla kobiet, a jej 
obowiązki polegały na tym, że dbała o porządek w roz- 
bieralni, kasowała bilety i wyznaczała klientkom szatki na 
bieliznę. Uważano ją za pracownika bardzo sumiennego i 
zawsze wykonującego plan w dziedzinie uprzejmości. 

Pewnego razu Antonina Antonowna nie zjawiła się w 


2 pracy, a później zawiadomiła kadry, że przeziebiła się po- 


ważnie i ma zwolnienie lekarskie. Ponieważ w lażni wie- 
dziano, że mieszka ona samotnie, postanowiono okazać 
jej troskę współtowarzyszy pracy, to znaczy wystosować do 
niej zbiorowy list z życzeniami szybkiego powrotu do zdro- 
wia i odwiedzić ją z jakimś podarkiem żywnościowym. Dwie 
ostatnie sprawy powierzono mnie. Tego rodzaju zadania 


_ społeczne po linii troski o człowieka otrzymywałem już 


wcześniej, ponieważ wszyscy wiedzieli, ie jestem kawale- 
rem, a zatem mam więcej wolnego czasu niż inni. 

W najbliższy wolny od pracy dzień poszedlem do „Ga- 
stronomu”, gdzie nabyłem nieduży tort, pudelko cukierków 
„Czerwony mak”, jak również kilka pomarańczy. Następnie 
udałem się pod adres wypisany na kopercie listu. 

Drzwi otworzyła mi Antonina Antonowna. Kiedy wyjaśni- 
lem jej powód mojej wizyty, była wzruszona troską o cilo- 
wieka i zaprosila mnie, bym w jej towarzystwie wypił szkla- 
neczkę herbaty. Jak się okazało, mieszkała w samodziel- 
nym mieszkaniu, składającym się z pokoju, przedpokoju i 
kuchni. 

Przy herbacie opowiedzialem Antoninie Antonownie o 
najświeższych nowinkach z łażni i przekazałem jej oprócz 
listu ustne pozdrowienia od wszystkich wspólnych znajo- 
mych. Podczas rozmowy mimo woli rozglądałem się po po- 
koju. Sufit był ozdobny, widniały na nim lecące cherubin- 
ki i łabędzie, co się zaś tyczy umeblowania, nie odpowia- 
dało ono skromnym zarobkom gospodyni, ponieważ skła- 
dało się na nie kilka foteli krytych skórą i wiele szał bi- 
bliotecznych pelnych książek w bogatych oprawach. W do- 
datku w prawym rogu stało pianino. 

Antonina Antonowna zainteresowała się 1 kolei moim 
życiem i zreferowałem jej pokrótce moją biografię, która 
widać zrobiła na niej korzystne wrażenie, aczkolwiek nie 
krylem, że jestem czlowiekiem z pięcioma „nie”. 

- Pańska prostoduszna twarz i szczera wypowiedi budzą 
zaufanie — powiedziała nagle Antonina Antonowna. — 
A ponieważ moje życie kłoni się już ku zachodowi, chcia- 
labym zawierzyć panu pewną tajemnicę, która nie powinna 
skończyć się razem ze mną. Ale przede wszystkim zadam 
panu pewne intymne pytanie: czy pan pije? 


d.e.n. 
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WADIM SZEFNER 


[Tlum. Zofia Dudzińska 


To on właśnie podpowiedział dyrektorowi zakładu myśl, że 
należy się mnie pozbyć. Tak więc dyrektor wezwał mnie 
do swego gabinetu i powołując się na to, że mój wygląd 
jest niezgodny z przepisem wewnętrznego regulaminu, 
zaproponował, bym przedterminowo opuścił powierzone mu 
sanatorium. 


Zabrawszy swe rzeczy skierowałem się do Walentyna 
Walentynowicza, którego zastałem siedzącego na walizkach. 
Przygotowywał się do powrotu do miasta, czekał na pod- 
wodę, która miała dowieżć qo do stacji. Był ubrany i bez 
sierści, która wypadła, ponieważ minęły już dwa miesią- 
ce od dnia łyknięcia przez niego „Postępu-włosoporostu”. 

Opowiedziałem Walentynowi Walentynowiczowi o swoich 
klopotach. Zaczął mnie pocieszać przypominając, że słu- 
ię nauce, a nauka wymaga ofiar. Ponadto dał do zrozu- 
mienia, że kiedy zbudują mu pomnik, być może, obok 
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postawią mój niewielki posąg. Ukazany będę w sierści z po- 
chodnią wiedzy w dłoni. 

Kiedy nadjechała podwoda, koń nie wiedzieć czemu 
bardzo się mnie wystraszył i nawet usiłował stanąć dęba. 
Woźnica z najwyższym trudem skłonił go, by stał chwilę 
spokojnie, dopóki Walentyn Walentynowicz nie wsiądzie 
na wóz i załaduje swoje rzeczy. Wożnica pozwolił moje 
rzeczy także położyć na wóz, mnie jednak poprosił, bym 
szedł za wozem, żeby nie wyprowadzać z równowagi bez- 
rozumnego konia. 

Kiedy przybyliśmy na stację i weszli do wagonu, pasa- 
ierowie okazali wyrażne niezadowolenie. Aczkolwiek mia- 
łem na sobie sandały, spodenki i czapkę, co wyrażnie 
wskazywało, że jestem czlowiekiem, pewna obywatelka, któ- 
rej dziecko rozplakało się na mój widok ze strachu, za- 
iądała opuszczenia przeze mnie wagonu. Wówczas Walen- 
tyn Walentynowicz wziął mój bilet, i popędził do kasy, 
Po powrocie wręczył mi pokwitowanie i część pieniędzy. 

— Widzi pan, już odnosi pan korzyści ze swego poloże- 
nia — dodał. — Nadałem pana na bagaż jako zwierzę 
domowe, dzięki czemu zapłaci pan za przejazd dwukrot- 
nie taniej niż ja. 

W wagonie bagażowym jechało się kiepsko, ponieważ 
oprócz rozlicznych pakunków i mnie znajdowały się tam 
*dwa psy. Potraktowały mnie nieufnie, cały czas ujadały i 
starały się ucapić za sierść. Musialem zabarykadować się 
za kuframi i walizkami. g 

Kiedy przyjechałem do Leningradu, zaczęła się cała se- 
ria nieprzyjemności, o wszystkich wspominać nie będę, 
Siema, dziewczyna, której częściowo się podobalem, na- 
zwała mnie gorylem i oświadczyła, że zawiodła się na 
mnie. Musiałem zrezygnować na jakiś czas z uczęszczania 
do technikum, by nie stawać się przyczyną naruszania toku 
zajęć, oraz czekać, kiedy moja sierść opadnie. 


Licząc na psychologiczne wsparcie poszedlem do Wikio- 
ta, ale ujrzawszy moją sierść brat powi'al mnie surowo, 
Powiedzial, że w ten sposób ujawniła się moja wewnętrzna 
zwierzęca treść i zażądał, bym więcej nie pojawiał się u 
niego w takiej antyspolecznej postaci. Następnie wyraził 
życzenie, abym w rozmowach prywatnych i ankietach nie 
wspominał o swoim z nim pokrewieństwie, ieby nie rzucac 
na niego niezmywalnego piętna. Wyszedlem od swego uta- 
lentowanego brata w moralnej udręce, ii swoją wizytą 
sprawilem mu przykrość. 

Wreszcie zdecydowałem się na postępek nieetyczny I u- 
dałem się do Walentyna Walentynowicza do domu z pro 
śbą o jakiś środek, który przedterminowo uwolnilby mnie 
od noszenia sierści. Ale niestety, wynalazca „Postęp — wło- 
soporostu” wyznał mi, że taki środek nie istnieje 

Podczas tej wizyty zauważylem, że Walentyn Walentyno 
wicz znów pokryty jest sierścią, wyglądał jednak na przy 
gnębionego. Spytałem, czemu jest laki niewesoły, prze- 
cież teraz, kiedy praktycznie wykazano bezbłędne dzialanie 
„Włlosoporostu — postęp”, powinien się cieszyć i ze wzglę- 
du nd siebie i na calą ludzkość, W odpowiedzi uśmiechnął 
się melancholijnie i nerwowym szeptem poinłormowa! mnie 
o machinacjach swojej żony. 

Okazało się, iż żona wynalazcy zorientowawszy się we 
wspanialych właściwościach „Włosoporostu — postępu” po- 
stanowiła wyciągnąć z niego osobiste zyski. Zmusila Wa- 
lentyna Walentynowicza, by rzucił pracę, siedział w domu 
i systematycznie hodował na sobie sierść, Ona zaś strzygła 
ją używając do tego nożyc do strzyżenia owiec. Nauczyła 
się robić z tej sierści swetry, diemperki i bluzeczki, które 
sprzedawała na ciuchach i za pośrednictwem komisów. 
Tak zostało pohańbione i skompromitowane wspaniale od- 
krycie naukowe i od tej pory nic już nie słyszałem ani o 
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